Co powinno zmienić się w twojej szkole, rodzinie, otoczeniu, aby poprawić relacje między ludźmi (uczeń – nauczyciel, dziecko – rodzina, koledzy w miejscu zamieszkania, osiedlu, miejscowości)?
Moim zdaniem aby poprawić relacje między ludźmi, należy zacząć od nas samych - tolerancja i otwartość, zrozumienie, wzajemne wsparcie oraz przede wszystkim eliminacja wzajemnych uprzedzeń potrafią zdziałać cuda. Co to za sobą niesie? Na podstawie kilku przykładów postaram się przybliżyć wam moje stanowisko.
Podstawą każdej relacji międzyludzkiej – nawet tej najdrobniejszej – jest otwartość na innych oraz zaufanie. Bez tych wartości stworzenie czegoś trwałego jest niemalże niemożliwe. Tak, jak małe dziecko bezgranicznie ufa rodzicom, tak uczeń powinien wierzyć nauczycielowi – przynajmniej w teorii. Jak wygląda praktyka? W większości przypadków zgoła odwrotnie. Część nauczycieli po prostu chce „odwalić czarną robotę” i mieć spokój – w zasadzie ciężko im się nie dziwić. Uczniowie skutecznie uprzykrzają im życie, ponieważ uważają edukację za niemiły obowiązek, do którego są zmuszani. Po co się uczyć, skoro nie ucząc się, będę zarabiać te same pieniądze? W tym wypadku wniosek nasuwa się sam. Przyczyną tego typu myślenia niejednokrotnie jest to, co dzieje się w domu – zażenowany rodzic po prostu nie ma siły tłumaczyć dziecku, jak ważna jest nauka, ponieważ w oczach dziecka wyszedłby na hipokrytę, gdy mówiąc o roli wykształcenia i korzyściach materialnych zeń płynących, zarabia minimalną krajową. W ten sposób zamyka się błędne koło, które będzie istnieć tak długo, jak będziemy wpajać wartości w taki sposób. Zaszufladkowane poglądy tworzą fałszywy obraz życia, w którym, niezależnie od naszych starań, nie zmienimy swojej pozycji w społeczeństwie. 
W pierwszych latach życia dziecko skupia swoją uwagę na tym, co je otacza. Zauważa zachowania rodziców i stara się je naśladować. Jeśli rodzic postępuje w zgodzie z zasadami moralności, również pociecha będzie zachowywała się tak, jak należy. Agresja w dzieciach nie rodzi się znikąd – weźmy na przykład prostą sytuację – dziecko robi awanturę w sklepie, ponieważ rodzice nie chcą kupić mu wypatrzonej zabawki. Ludzie nie rodzą się źli – w tym przypadku ewidentnie widać, że było ono rozpieszczane, by nie sprawiało problemów. Wychowane w ten sposób będzie przysparzać problemów wychowawczych i być może z czasem zbuntuje się. Brak autorytetów i konsekwencji przyczynia się do lekceważenia tych ludzi, którzy chcą przekazać wartości. Ów młodzieniec znajdzie z czasem „paczkę” ludzi o podobnych priorytetach i będzie nękać tych, którzy są poukładani i mają plan na życie, ponieważ sami nie potrafią poukładać świata w należyty sposób. Nieodzowna może się okazać tutaj pomoc psychologa biegłego w sprawach młodzieży – każdy z nas ma w sobie pewną cząstkę, która pragnie spokoju – wystarczy ją tylko wydobyć i wynieść na pierwszy plan. W taki właśnie sposób wyłamujemy pierwszą z części błędnego koła, którą jest relacja rodzica z dzieckiem.
„Skrzywione” dziecko przysparza problemów nauczycielowi, który początkowo mimo najszczerszych intencji próbuje przekazać mu naukę, która jest niezbędna na kolejnych etapach edukacji, a tym samym w zdobyciu pracy. Dziecko wychowane tak, jak wspomniałem wyżej, lekceważy nauczyciela, skutecznie zniechęcając go do efektywnej pracy, co przekłada się na jego zachowanie wobec innych uczniów, niekoniecznie „zepsutych”. Tworzy się wówczas dystans, który ciężko jest przełamać. Więź pomiędzy uczniem a nauczycielem jest nadwyrężona i bardzo krucha. W takich warunkach nawet najlepiej wyłożona nauka nie stanowi przyjemności, ponieważ uczniowi towarzyszy stres. Ujawnia się tutaj rola rodzica, którego obowiązkiem jest wspierać dziecko i wpajać mu od najmłodszych lat, że wiedza i nauka to klucz do wzięcia życia w swoje ręce. Mechanizm ten nadal nie może działać tak, jak powinien, ponieważ mimo tego, iż jeden tryb działa prawidłowo, drugi ma „wyłamane zęby”.
Wniosek? Powinno się zmienić wiele, jednak dość często jest zbyt późno. Wychowywaniem dzieci i wpajaniem postaw należy zająć się już wtedy, gdy zaczynają rozumieć to, co do nich mówimy i postrzegać otaczający je świat. Zrozumienie ze strony rodziców i nauczycieli, wzajemne wsparcie i szczere rozmowy okazują się być nieodzownymi czynnikami, kreującymi charakter oraz nasze człowieczeństwo. Powinni oni współpracować jak jeden organizm, by móc wychować młodego człowieka.
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